
ROLNICZY, HANDLOWY I PRZEMYSŁOWY
Pismo bezpłatne, w y ch o d zą ce  dwa razy na tydzień  «»ER A A  WARSZAWA— NIEDZIELA.

DZIENNIKU WARSZAWSKIM.  Dni a  4 ( I G)  Gr udn i a  1 8 5 5  r o k u

GOSTOMSKIEGO JAKOBA
EKONO.VIJA ALBO G O S P O D A R S T W O  ZIEM IAŃ SK IE

dla p o r z ą d n e g o  s p r a w o w a n i a  l udz iom po l i t y cz n ym dz i wn i e  poż y t ec z ne .

(Dalszy ciąg.)

K a p ł o n y .. te umieć tłusto karmić,  i mieć tcb dostatek wedle 
kondycyjej.  A im naciaśniej siedzi, tern narychlej utyje (238),  i przeto 
drudzy sadzają w garnce,  dnóm wyhitem mu głowę do jedzenia wy­

tknąwszy.
Powidła osobne a do kuchu e potrzebne działać; pestki wybierać 

na nWnenie (239) ,  ale nie warzone.
Kasze wszelakie (co się dorna rodzi) ale na schwal drobne: ochę- 

dożno,  tak nowe jako stara, ma czynić; mannę,  ta tarczanną (kilkorę),  
j a g ł y ,  jęczmienną, pszenną,  owsianą,  żytną,  jajeczną i inne osobne kasze,

jakiekolwiek bywają każdego czasu.
Kiszki tak w o ł o w e  j a k o  i wieprzowe i kiełbasy umieć nadziewać: 

to wszystko ma być na wymysł - -  a ochędożnie,  bez kosztu.
Maldrzyki p r z y p i e k a n e ,  placki ochędożne,  osuszki,  kołacze,  to

wszystko osobnie (240)  ma mieć. v
Suche ryby, kąpie (241),  udźce...  owa te rzeczy co  ichnie warząc,

dać wnet  może na niemało tałerzów.
Konfekty:  jako gruszk1, wiśnie, orzechy włoskie,  brzoskwinie i in- 

i i e  rozmaite owoce w cukrze i w miedzie mają być smażone.  A  prze­
cie pestki na nasienie w .es.eni na dobrej  ziemi gnojnej  wsiać albo sa­

dzić —  a po tem przesadzić!...
Octy- winne,  miodowe,  piwne,  agresty,  to  rozkazować dostatkiem

czynić —  i przypominać,  kiedy to działać.
Śliwy węgierskie i wiśnie bar'dzo dobre wędzone Kiedy się wi-

( 2 3 8 )  Dzisiaj t e  same dają porady.
(239)  Dzisiaj to doradzają jak coś wzbogacającego.
(240) Osobliwie i osobno.
( 2 4 1; Ćwiar tka wieprzowa,  szadra czyli szynka.

śnie zrodzą,  tego przyczynić, dla nieurodzaju ( 2 4 2 ) — bo to trws...  zwła­
szcza sucho—  wiśnie w równiankacb,  a śliwy na snopkach  słomianych 
wiązane i zawieszone na s łońcu,  gdzioby much mało a mniej wróblów i 
chłopiąt  bywało,

W  podrunach ma być dostatek i rząd.  A przy wielkich rozcho- 
dziecb, mają być dwie; przy wjęlszych, trzy. Jedna zawaJta; druga,  co 
z niej wydawają ci co rządzą dwory;  trzecia, ma być kuchmistrzowa,  
kędy pan mieszka albo preyjedzie.

Potrawy wędzone wiat rem a słońcem, i insze rzeczy co w podru-  
nazh chowają,  wyższej napisane.

Drzewianych s tatków wszelakich ma być tamże wielki dostatek 
zawsze sit, przetaków i innych wymysłów,  (Z czego dostatek i ochę- 
dostwo bardzo sia okazuje w domu).  Toż;  garnuszków szklannych al­
bo polewanych dzbanków tureckich i innych potrzebnych statków ( tak 
do orhędostwa,  jako i do pożytku),  rynek,  tygłów Iłżeckich.

W k az du n  gmachu ma byc zawszdy chędożniuehno na każdy czas 
• godzinę.  Gdzie tez białogłowy mieszkają,  aby chędożniuchnozawszdy 
było: bo gdzie mieszkają,  rzadko bez złego zapachu.

\V mieszkaniu światło ma być wszędy w wieczór,  kędy mieszkają 
i kędy s ;ę przechodzą białogłow y — póki nie zamkną.

Lecie polne ziółka, leśne i ogródkowe,  — które mianowicie (243)  
sp i sać—suszyć dla łażniej do ługu, do wody, w wannę (i winniki (244) 
też) —  fijołeezki a zwłaszcza leśne.

Jabłecznik,  gruszecznik.. .  ocet z tego dobry byw a— i wiśniany też 
może czynić; czerwone wino będzie cudne,  jedno to umieć czynić a 
mianowicie przysmażywszy j agód  bzowych ustałych (czem teraz małma- 

zyję żydowie tureccy farbują).
Insze konfekty i przysmaki w aptece.  Tylko to Polszczę przystoi,  

co się w Polszczę rodzi.  Kto chce wymyślać,  tedy po cudzoziemskie 
rzeczy do Gdańska,  bo ten z Lizbony,  z Antorfu więcej i lepszych ma, 
niż tu przedtem z Genui  alho z Weuecyjej  wożono,  acz i Konstantyno-  

polskie nie złe.

(242)  Na nieurodzaj .
(243)  = p o  imieniu.
(244)  Winn ik  (chwostuk,  chróstak-łaziębny rózga w łaźni do p ę ­

dzenia sobie potu (zwane tak od czasów biczowania się za winy) winnik 
różne jest od winik,  to ostatnie od zawinąć znaczy płachtę do zawijania 
się w  pocielnicy czyli łaźni.
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T u ż  pani  s tara  ma do j r zeć  tego i radzić,  aby wszelakie pożytki  d o ­
m o w e  w folwarezech (kto ich ma  wiele)  były: bo p l enne  p ieni ądze z do ­
m o w e g o  gospodar s twa-  A z Icdaczego nazbi e r ać  może!; pa t r ząc ,  je  źli 
kmieć  dozo rn y  wszystk i ego u p r z c d a —  ona  ma jąc  takich dobrze  w ię c e j ,  
cz e m u  przedać nie ma?

D w o r k a  —  albo ten co rządzi  u p a n ó w  wielkich wiele d w o r ó w  i 
z a m k ó w — ma się na to p r z ek ł ada ć  (245 ) ;  aby r ządną  czeladź zawszdy  
w fo lwarezech  miał .  I ma si<? na to sposobi ć  i p r zek ł adać  i s t a r a ć ,  t ak 
j ak o ,  by wjętszy pożytek  był  n  ż nak ład .  A  ma t ego doświadc zen i em  
doznać ,  nie s ł owy ;  a doświadczeni a  nawjętszy znak:  co rok  in traty 
więcej .

LIST TRZYNASTY-
Nauka piwowarowi.

W br ow ar ze ,  w łaźni ,  r z ądu  u rzędnik a p iw o w a r  oko ło  s t a t k ów  
ma dojrzeć.  B ro w ar em  też aby szkody nie czyni ł . 'bo dla p oży tkó w  zbu"  
dowariy,  to jest aby zysk z p iwa  ró s ł  nad  słód i nad wyc ho wan ie  czoła 
dzi do  bzow aru  Urządzonej .

Chmiel  z no w e go  do b r o w a ru  zawsze opa t rować  i mieć go o św ię ­
tym Marcinie  w skrzyniach,  coby go dos t awa ło ;  a tak w t o t r a f o w a ć ,  r o ­

by ge  zostało,  lepiej niż nie zostało.
B r o w a r  ma być zawszdy  zamczys ty  i nie ma wnim nikt  gościnny 

bywać.

P iwa za każdym wznies i eu i em zboża  podnos i ć  i znizać.  A tak pi- 
wa b rać ,  eoby szkoda nie była. . .  a porządni e!  Na b o rg  g o u i e m a  daw ać 
chyba  j eden  wa r  ( t akże i k a r cz m a i k a ) :  bo chłopi  kiedy na borg  piją 

tem się nbożą  —  a to po ży t ek  każdemu nie pobożny,  k tó rym się bliżn 
uboży.

w  b ro w ar z e  toki ,  kędy słody moczą,  aby nie stały p róż no ,  chyba 

żeby się tak s ł odów wiele  namoczyło ,  roby  rozum ia ł  uazbyt ,  aby ćwie r ­
ci r o k u  nie p rzyczyni ać  (246 ) .

K a r b  p iw n y  ma być j eden u u r zędn ika  a drugi  ma mieć p iwowar  
wiele  piwa zwarzą .

K łody —  w k tó rych  dawają  p iwa na ka r czmę —  tego pi lnie 
s t rzedz aby ich nie z akw aszono  w karczmach ;  i w d w o rz e  takież.  A  
w czas je mają oddawać ! :  skoro z n ich  p iwo  wyda ,  zaraz  je do  b r o w a ru  
powin i en  odwieźć ,  wychędożywśzy  do b rze  —  czego ma p iw o w a r  doj- 
rzee.

Po  dwu  słodu ma  mieć,  gdy w cudzym młynie  przyjdzie  mleć, a 
w czas,  aby się po t em młynem.jriie wymawiał ,  iż n ie  zraeł to;  i dla tego 
dw a ,  zwłaszcza,  kędyby  młyna  swego  nie miał .

S t a tkami ,  k tó rych  j edno  t rzeba do p iwa,  nie ma się w y ma w iać :  ma 
to  wszystko w czas zgotować,  pana  albo u rzędnika  przed tem o b w ie ­
ściwszy.

o iou  Kazay z ozun (Z4V)

wtcle  przyras t a ;  — a nie p r z em ie s z k iw ać  z tem.

D rw a m i  i każdą  rzeczą nie ma zamie szk iwnć ;  i ma ich przyczynić ,  
coby ich był  dos t a t e k  prawy.

Zb oże  świeże i g o to w e  ma mieć  zawszdy;  gdy j edno  zważą,  d rng i e  
ma mieć go towe .  A  nie ma leżeć d ługo m ł oco ne  zboże  na słody,  bo 
sporzej  robić  z św ieżego  zboża s ł ody.  O w a ,  każda  rzecz opat r zn i e  ma 
b yć — a szkody nie czynićf.

Na pański  przyj azd ma zawszdy u rzędnik  s ł odó w  naprzyczyni ać  
w r z a s — a r ządn ie  chować .

Urzędnik  m a  przygl ądać ,  aby karczmy bez  p iwa nie bywały;  a te­
g o  pi lnie s t rzedz ,  lecie żeby nie z akwaśn i a ło ,  a zimie aby było wystałe;  
da w ać  w czas;  beczek dos t a t ek  mieć ,  a d rożdżemi  świeżemi ma piwu 
zadawać.

Pien iądze  ma urzędn ik  odb i e r ać  w czas od ka r czmarzów,  to jes t  
co dwie  niedzieli  — nic nie p rzedłużać .

(Dalszy ciąg nastąpi . )

(245)  wysadzać.
(246) O  t okaeb  było wyżej

O UPRA WIE LNU I WYROBACH Z TEJ ROŚLINY.

'W y j ą t e k  z d aw ne g o  r ęk op i s mu  pew neg o  Litwina.)

M dzielił Ad.m Pieczyński.

(Dalszy ciąg) .

Trzebienie.

W  tyrn s a m y m  dniu,  k i e dy  się z e rw ie  par t jn  lnu,  o trzebić się p o ­
w in n a  to  j e s t  oddz ie l ić  się m a j ą  g ł ó w k i  od  ł o d y g .  T o  s i ę  o d b y w a  t r o ­

j a k i m  s p o s o b e m ,  w e d ł u g  u p o d o b a n i a  g o s p o d a r z a ,  z r ęc rn oś c i  r obo tn i -  
ow  u i nne j  j ak i e j  p o t r z e b y .  S p o s o b  p i e r w s z y  n a z y w a  się c z o c h r a ­

nie,  k t ó r y  s zc ze g ó l n i e  s ł uż y  do  t r zeb ieni a  l nu  s a m os i e j a ,  m a j ą c e g o  
wiele ga ł ęz i  n i zko  ro z p o ś c i e r a j ą c y c h  się: n a  ten  k on i e c  rob i  się gz za -

bieć,  m a j ą c y  zęby c z w o r o g r a n i a s t a ,  p i r amid a lne , (d łu g i e  od  5  —  7 cal i
k t ó r e  się o s adz a j ą  na g r u b y m  d r ą g u  w ł ierb i e 10 — 12 w  j e d n e j  s zpa -  
rzc ,  tak a b y  r ę b y  czyl i  k r a w ę d z i e  u  dołu s i ę  s t yk a ł y ,  „ a  j ed ny m d r ą g u  

mo zo  b yc  k i l ka  pa r t j i  z ębów .  U m o c o w a w s z y  d r ą g  na so s z k a c h  mo-  
cnyc h ,  r o b o t n i c y  na  p r z em ia n  z j e d n e j  i d ru g i e j  s t r o n y  t ego  s t o j ąc  
o d b y w a j ą  czoch ran i e ,  m a j ą c  pod  r ę k ą  p o m o c n i k ó w  (do p o d a w a n i a  i 
odb i e r an i a  g a r ś c i  czyl i  m a ł y ch  snopów.  W y c z o c h r a n e  g łó w k i  p r ze -  
w iev . a j a  się,  suszą  się,  i do  mł óce n i a  l ub  p r z a c h o w u  w g ł ó w k a c h  zo-  
s t awu ją .  Drngi  sp o s ó b  w ła śc iw y  s l owien iowi ,  m a j ą c e m u  mniej  ga ł ęz i  
. s k up io ne  k u  w ie r z ch o ł ko w i ,  z a l e ż y  na  o b rz yn an iu  kosą ,  w odl eg łośc i  
ca  i 4  6  od  w ie r z c hn i e g o  k o ń c a  s am e j  w ie rzchowiny .  T a k  obc ię t e  
w ier zcho łk i ,  s k ł ada j ą  się do  p r ze p lo tu ,  t am  s c hn ą  i d o j r ze w a j ą  s t opnio-  
wie,  az  do  zu p e ł n e g o  wysch n i ę c i a ,  p o c z e m  sk ł ada j ą  się w  s t od o l e  i do

(2 4 7 )  Suszarn i a  s łodu.



rołoćby w porze upatrzonej zachow ują  się. P rz e p lo t  ku temu u rzą ­
dza się osobny; wkopują  się w ziemię pod linją lofeci 6 — 7 w ysokie 
sosenki,  z gałęz i otrzebionej je d n a k ż e  sęk i  do ko ta  znstawnjąc na cali 
7 — 9 na te  sęki z obustron  k ładą  się żerdzie, przez co form ują  się 
ja k b y  pok łady  piątrowe, na  delnym  pokładzie uk łada ją  się g łó w k i  ja k  
siano i przyciskają się d rug im  rzędem  żerdzi, aż do w ysokośc i  u p o d o ­
banej,  c o r a z  wężej,  tak aby  dolny rząd n ieprzechodził g rubośc ią  cali 
12. Z w ierzchu  i po końcach  ok ry w a  się słomą. T rzec i  sposób  za ­
leży na odcinaniu g łów ek osobną machiną, na wzór s ieczkam i u rzą ­
dzoną, k tó ra  że kosz t zn sobą c .lgnie o puszczam  w tem m iejscu, zwła­
szcza, Że prosta, lada s ieczkarska zastąp ić  ją  może, albo kosa  jak do 
sieczki rznięcia u rządzona  i ustawiona na polu, posp iech  w robocie  
w yborny  nastręcza.

Moczenie.

Żeby ro z tw o rz y ć  g um m y, żeby oddzielić korę zwierzchnią od 
łyka ,  a sam e łyko od paździerza ,  żeby paździerz do  k ruchośc i  u sp o so ­
bić, żeby oddzielanie się włókien i f ibrów  ich u ła tw ić,  oieodbicie po­
t rzeb n e  je s t  moczenie w wodzie. T o  spraw uje  jeszcze korzyść że w łó­
kno lnu m oczonego  sprężystość  zachowując, ła tw o pozbywa w d a lszyc  h 
w yrobkach  fa rb y  zielonawo-orzechow atej:  a trac ąc  najmniej na m ocy  
przez blicharskie działania przechodzić może J a k  ty lko len się 
o trzebi,  nie dając mu ani zwiędnąć ani w yschnąć,  tego  sam ego  d n ia  
iśc musi do moczuły. P on iew aż  gum  ny  w kaliw ach  będące, g d y  z a ­
schną i namniej s twardnieją ,n ie  ła two się w wodzie rozpuszczają ,gdzie  
trac ą  swą w ilgoć wodnistą natu ra lną ,  która je  w stanie m y d la s to sc i  
trzym ała . Do m oczuły  w yb ie ra  się w oda m iękka ,  na dnie czystym , 
g łęboka  najmniej 3 stopy . Jeże li  się to  robi na o b szerne j  wodzie, 
chcąc  zapobiedz ab y  się snopki nie rozpływ ały  na strony, tworzy się 
z a g ro d a  z zerdzi w czw oroką t,  wielkości w edług  potrzeby. R zuca  się 
len do w ody rzędam i,  zacząwszy od ś ro d k a  m oczuły, postępu.ąc ku 
b rze g o m  wierzchołki w g ó rę ,  końce na dół. T ak  się ściele iząd na 
rzędzie, póki się zmiarkuje, źe po uciśnieom, w oda nad lnem  stać  b ę ­
dzie cali najmniej sześć. T rz e b a  mieć na pogo tow iu  ch ru s t  brzozowy 
zielony, k tó ry m  się len p rzykryw a,  na ch r t is t  nawlekają się, k t ó r j  ja- 
k iebądź  fcolwiek, byleby sochę, bez k o ry  i nie o lcha we były, u s t rz e g ą - 
jąc  się zafarbowania wody. G d y b y  gdzie oszczędność lasu nie rad z i ła  
corocznie ch rus t  b rzozowy trudno m ożna mieć całe żerdzie  b rzozow e,  
z k o ry  oczyszczone , temi len nawlekać przez d ług ie  la ta  możne, przy  
należy te j ich konserw ie .  U ż y c ie  d rzew a  brzozow ego , istotnie tu jest 

j  potrzebne, gdyż  doświadczenie nauczyło że in le d rzew  gatunki mniej 
więcej farbują łyko  lniane, sam a brz >za z liśćmi m o k n ą c  w raz  ze lnem  
w pływ m a na d ob roć  włókna. M oczy  się len przez dni t r z y ,  w koń .  
cu  k tó re g o  czasu  bierze się p róbę,  k tóra  zależy na t e m ,  kora  zw ie rz­
chnia uw aża  się czy jest rozłożoną, to je s t  zamieniona w masę ś l iską ,  
odsta jącą  od ły k a  za dotknięciem  się, dźblo w końcu  cieńkiem zgięte ,  
i koło  palca obwinione czy  się łamie z ła twością, a  paździerz  sk ru sz a ­
łą, poc*yn*»od ły k a  wolno odstaw ać , g a rść  lnu  i t i lkakroć u d e rz o n a  o 
wodę, czy się kosm aci to  je s t  czy drobne fibry włókna podłużnego 
już się rozdzielają. P ostrzeg łszy  te  znaki spieszyć należy z w y c ią g a ­
niem z wody. D łu g o ść  m oknienia je szcze od s topn ia  ciepła wody za -  
Jeży> ff^yż m iękkość  czyli wolna płynność cząstek w o d y  przez c ie ­

p lik  spraw iono, większy je, stopień locji czyli większą zdolność dc my* 
cia , i ro zw aln iao ia  g u m m  nadaje: D la  tego  w porze najcieplejszej
ro k u ,  to jes t w sierpniu najskuteczniej się lny moczą. Doświadczenie 
nauczyło, że w wodzie ciepłej między trzecim a p iątym w chłodnej 

! między ósm ym  a dz'"ewiątym dniom, lny zw ykły  d miakać. W  ogól­
ności pos trzegać  należy, aby  n igdy n ieprzcm oczyć, lepiej niech, t r o ­
chę niedomoknie, bo w tym  razie na ś is zcz u  d o - tu  s :ę, a p -zem oez i-  
Dy wielki uszczerbek w m ocy  w łóknu poniesie .

P r .y  wyciąganiu z m oczuły, należy najpilniej każdy  snopek o- 
płukiwać, aby  oczyścić ile można od brudów  zw i-rzcho 'ch ,  k iedv bo ­
wiem deszcz p rędko  na ś lhzczu nieopłóeze a susza zachwyci w ów ­
czas tę  brudyjprzyschłe do łyka, to  sprawią, że działunia sł >ń -a n ie ró ­
wnie dochodzić będą, a ztąd pstm eizny  się porobią.

Na w yborne  gatunki włókna, g d y b y  się lny m oczyły , wielce idzie 
o to  aby  oczyścić ze szm atów  rozm okłe  kory , przegniłych I śc i  i pr.wl • 
g lych, tudzież wszelkich innych brudów, czep iających się w wodzie 
do łodygi.  Na ten koniec radziłbym na czas niejaki w y .U  wić len na 
działanie spadającej z wysokości Wody. M am y  po naszych fo lw ar-  
kach zazwyczaj s taw y z młynami, w których i lny moezemy, znajduje 
się p rzy  nich spust ja łow y  do sciąguienin zbywającej od mliwa wody 
przeznaczony. Pod tym to spustem , na małą w ysokość  od ziemi, z a ­
w leką się we dw a rzędy na soszkach żerdzie, w odległości nn łokieć 
w poprzek na nie nawlecze się nac ię ty  d ługości pięć ćwierci łokcia 
tenże sarn chrust, k tó ry  z w ody  się wyciągr.ąl, jednak najglad/.iej z 
gałęzi oczyszczony końce ch rus tu  przycisną się d rugiem i dw om a r z ę ­
dam i żerdzi, p rzyw iązanych  do pierwszych za pom ocą  w itek  łozowych 
żeby zaś na boki im pet wody lnu n ierozrzura ł ,  wbiją się kolki w y ż e j  
nad c h lu s t  w ysta jące  nieco w odległości od pół do pól łokcia. Na 
tem urządzeniu ściele się len komol z koralem, w ierzchowina z w ierz­
chowiną, cienko jak na śliszczu. U pust  w o d y  z zas taw ek spadającej 
nie g rubszy  być m a nad 2 — 3 cali, podstaw ione w g ó rz e  deszczułki
doją k ierunek  wytryskow i i równo go rozdzielają. W  prz ciągn 6  8
minut w ym ycie  zupełne następuje, poezem  w ym yty  idzie na kró tk i 
czas na śliszcze, a św ieży  len się myje. Moje doświadczenia przed 
ro k iem  sam ego mnie na len wynalazek naprowadziły , i p rzekonałem  
się źe nic tak iego  w ym yw an ia  lepiej zastąpić oie m oże, ani lepszego 
wpływu na białość i dob roć  włókna ni« ma. D op ie ro  w num erze 7 
na rok 1826 D ziennik  W ileński opisał sposób podobny mojem u, k tóry  
się ma używ ać za g ran icą  do w ym oczenia  ca łkow itego  naw et Iriupod* 
p ie ranego ,  co nie od rzeczy być  może, lecz nio m ając  na prędce s p o ­
sobności doświadczeniem stwierdzić, zwtoszcza nie m ając ‘s tągwi k a ­
miennych, o k tó ry ch  tam m ow a, nio śmiem go  m wypisywać! Można 
zrobić sztuczne moczenie, w osobnych w annach  uścieła się łen rz ę d a ­
mi, na lew a się wodą letnią, po kilku godzinach spuszcza się ta wodą i 
coraz  to sam o powtarzając, cieplejszą się nalewa, w końcu leje się 
g o rą c y  ług. w k tórym  do pory  zwyczajnej dom aka  po czem płócze 
się w czystej wodzie. T a k a  robota  wiele zachodu  w ym aga jąc  ledwie 
na u w agę  zasługuje, chybaby  w zdarzeniu  niemienia dobrej tnoczuły, 
albo przypadała w porze  Die przydatoej ku  tem u.

Sliszcte.

N atychm iast po wycią^nieuin z moczuły; ledwie zostawiwszy
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cwilę di» osiąknienin wody potrzebną,  rozściela się len cienko i ró wn o  
» a  czystej  błonie,  k tó rab y  od najmniejszej rudy,  czyli cząs tek żelaza ,  
wolną była,  to robiąc nie należy rękoma! rozdzielać snopków t r zym a­
nych na powiet rzu,  lecz ciskać p rzymocno  o ziemię aby  się samo roz­
bijały,  bo inaczej poplącza się. D obr oc zyn ny  wpływ m a  w tyra razie 
des?cz obfity, byleby b y ł  bez wichru,  opłókiwa bowiem k a l i f a .

Sl jszcze zastępuje pierwsze b lechu działanie, u ł a t« ia  domoknie -  
nie miękość  i wszystkie dobre p rzym io ty  włóknu  nadaje.  Jak  d ługo  
m a  być  len na śliszczu, od wpływu powiet rzuych  odmian zalezy,  cza ­
sem od j e dn ego  do t rzech tygodn i  leżeć musi .

Przeleżęnie t rochę  na śliszczu nie wiele szkodzi,  nied"*e*ęi>ie 
bardziej,  bp paździerz  p rzy pa dać  zwykł  do; włókną i częs tokroć up or” 
czy wie się t r zyma

(Dalszy ciąg nastąpi.)

vt up ł jn i onym tygodniu sprowadzono do Warszawy (prócz tego co w spi­
chrzach znajduje się)-, żyta czetwer t i  1718, Pszenicy czet,  2,830, Jęczmienia czet. 
675, Owsa czet. 1.975, Grochu czet .  20! ' ,  Gryki czet.  179. Kaszy jęczmienne) czet. 
106, kartofli 327, Siana pudów 21,825, Słomy pudów 8430.

H A N D E L

Gdańsk  6 grudn a 1855 r- — Z  powodu  obfitych z Ameryki spo- 
dzjęwarach  dowozów pszenicy, jak równie dla zmniejszonej przez d ro ­
żyznę konsurocji, targ Londyński  wcale nie był oź y w o n y  i ceny zwła- 
szę/.ą podlejsze gatunki od 2 do 3 szyi,, n ą k w a r .  cofnęły się.

W ciągu tygodnia przybyło do Londynu.
P s z e n i c y ,  Jeczin.  Ow&a, Zyta Bobu Siem.  l i i im M;;ki

Grochu Hzep. tentu.
Z kraju 9 ,006 8,891 4 ,916 -  1,386 —  51 ,835 .
Z zagrań.cy 2 ,695 135 20,341, —  1,785 —  18,705.

Targi  prowmcjonalne sz kccłjie i ir landzkie Irzytraiy się słabiej 
bez matcrjalnego zn i i enia.Pogoda w Anglji  w ogólności zasiewom sprzy­
jała i t akowe już są na ukończeniu.

We Francji  n :e spostrzegamy żadnej zmiany w pozycji handlu zbo- 

źoweg- ;
W Hollattdji żyto i pszenica podniosły się o kilka guld. na łaszcie. 

Toż s tmo działo się w Hamburgu gdzie zapasy miejscowe tak się wy- 
czerpały., że kilka ładunków pszenicy obrócono  z brzegów Angielskich 

do tego portij.
Na naszej giełdzie żadnego nte mieliśmy ruchu, a cały obrót  psze­

nicy  ograniczył się do 13 łasztów wziętych przez piekarzy. Ceny da­
wne utrzymały się hez żadnej zmiany; me widzimy więc potrzeby poda ­

wać nowych notowań.
W pierwszych d n a c h  tygodnia mróz dochodził  14 stopni Reamu, 

ziś mamy zupe łną odwilż a w mieśeic i ukolicąch ustaloną sannę.
Kursa  zamian: Londyn  3 niies. 2G01/*, Amsserdam 1 0 2 ' / i ,  Hano- 

urg 4 5 ’/z.
Alexander  Makowski et comp.

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi.
0(1 Dnia 7 do 15 Grudnia i«5,5 : oku.

i Od
Irs.lkoi-

Di. 
ra. j kun.

Zyta - zetwer t  . . . . 
Pszenic;
Grocnu . . .

,, cu kro w e jo  . .
F a s o l i .............................
G r y k i .............................
J ę c z m i e n i a ..............
O w s a ............................
Maki pszen.  przedniej 

,, ordynarnej  . . . 
, ,  z i tnej  pyt lowej  
„  g i j c t ą n e j  . . . .  

Kaszy lastiapej. . . . 
„  gryczanej  zw.
„  d robne j  . . .
,, ) ę c z i n . p e r f . .

.. o rdyo,  
S i a p a p a d .....................

\12 51 
15 17 
12 79

13.52 
8 36 
8 91
5j77 * ( 

20 66, i 
14 921 |
12 39
13 11V* 
16,23 ( 
15: I 
27; 1 • ;  
27 6 i
t 2  54
— 132

Suma iura 1 -Mumii  
., ,, 2 - k o nu a

Słomy pud . . . .
., fura zwycz .  

Drzewa sosu.  sążeu  
Wół  d i * ry . . . . .

, ,  s r i i n i ................
,. Uchy..................

C i e l e .........................
B a r a n .........................
Wieprz  dobry

Od 
rs. |k

i 3 i
j  5 42 V*
i - ‘22
I 2,95 
j 714 4 
40 -

! 32 —

SrE
124 30

I | Do 
o p . | r a .  ko

%Tf
9 —

i 3 45f »

154 -  
| 43 -  
36 —

s r o a n . ................. 120 25
36
24
20

Sprowadzono w dniu. 3 (15) grud. r. 
tutejszych k u p c ó w : :  wo ło w sztuk 503, r. 
w oł ów sztuk 576, wieprzy 1063, cieląt -  
ztuk 432, wieprzy 804.

l i c h y ..................... i l l
Masła p u d ........ 8 50 — j —
S ł o n i n y ............. 5 W ! — i —
Kartofli c z e t w e r t  . . . .  3.81 —
O ko w i t y  i i i a d r o  . . . 5 26 — —
S.zutnóyi ki wi adro  . . . | 3.16 — ;

6 • 1655 z C e sa r s t w u Boss j ;»kiego prze*
r ó ż n y c h  miej sc  K i i t c s l v s  13— c ic ł em  

z ty 3- z a kupi  li i r i i  i ; : i ' : u f ł t  w

KOKS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ .

Dnia 2 (14jGrudnia 1855 roku ŻĄDAJĄ DAJĄ
Ks | kop. Rs. 1 *op

M O N Ę  I Y 
P ó ł - l m p e r y a ł y ............................. ............................................... 5 48 5

1
47

Hol lenderakie dukal i  n o w e ....................... .............................. — —
' P A P I E #  Y.

Obl ig i s kar bowe  4 - pr oc .  za 10() rs. oprócz  kuponu • 79 ; ‘ 3 ; 78 51
Listy zast .  białe 11 okresu  (oprocz kuponu)  za 100 r! —

.. ,. ,, lH „ ,. za 15 r.  . . 15 20* 15 16
Serye w y l o s o w a n e ......................... — —- — *—■

Obl igacje  cząstkowe na 500 zł. oprócz kuponu — — — —
Certyfikaty Banku lit. K. na 200 zł.  bez procentu — — — —
Dowody Kom. Centr .  Likwid. za 100 z ł ................................... — — — —
Nowa rosyjska pożyczka z r. 1854 oprocz kuponu 93 -.4 —

W E X Ł E .
Berl in 100 talarów . . . . . . .  2 ni ............................. 100 20 ; 

90Gdańsk 100 tal ..............................................2 m................................... 99
Hamburg 300 BMk..................................... 2 ni ................................... 15.1 — i — _
Londyn t  funt s t e r l .....................................S m ................................... 6 ! 75 ; -
1’e t e r s bu r g  100 r « ........................................I m ................................... 99 60 , — i—
Paryż 300 f r a n k ó w .................................... 2 m ................................... 81 j ~  (
Wiedeń  150 zf r ................................ . l m ......................... 93 60 ,
Wr ocł aw 100 t a l ....................................... 2 m. . . . . . -  I ~  1 -  i—

i i  b i e i  ą c e  s o  od Ob l igó  w s ka r ho  vi > cl is — kop. 82.1!# 
i  , ,  o d  L i s t ó v >  z a s t a y n j r l  t  ' i v

\ o w »  r u s s y j s k a  p o ż y c z k a  r s .  — kop 3 6 ,/,

W drukarni  J. Ua j a t . - W o l n o  dr ukować.  — W Warszawie dnia.4 (16) Grudnia 1853 r. —Starszy Cenzor ,  sekretarz kolegialny,  T. H e r t z .


